PAMIĘTNIK  MAJORA  ANTONIEGO  ROZWADOWSKIEGO

część druga – lata 1814 – 1818


Gdy Wielki Książe Konstanty zaczął formować wojsko polskie otrzymałem na ręce Ojca mego od każdego z dziesięciu pułkowników; Kurnatowski, Antoni Potocki, Sucharzewski, Marcin Tarnowski, Koszecki, Tomicki, Dwernicki, Madaliński i Kozietulski, pochlebne wezwanie 
z zapytaniem, czy mogą mnie zliczyć do oficerów swego pułku.

Dowiedziałem się później, dlaczego. Otóż zwrócił uwagę Wielkiego Księcia mój stan służby, 
z zaszczytnym wymienieniem szeregu potyczek i wielkich bitew, że twardo dosługiwałem się mego porucznikostwa, a otrzymawszy je w dziewiętnastym roku życia, byłem kilkakrotnie ranny, bez oka 
i dwa razy dekorowany krzyżem legii honorowej i Virtuti Militari.

Gdy Wielki Książe zwrócił na kogo uwagę, starano się o pozyskanie go na wyścigi i często wytwarzała się prawdziwa w tym względzie rywalizacja między komendantami poszczególnych pułków i stąd poszła też i ta konkurencja o mnie.


Mnie się zdawało, że najstosowniej postąpię trzymając się dawnego pułku, do którego dawni moi koledzy z 8-go pułku ułanów wraz z ostatnim komendantem Antonim Potockim, wcieleni zostali. Zgłosiłem się tedy do pierwszego pułku strzelców konnych, pod komendę pułkownika Antoniego Potockiego i z końcem listopada 1814 r. wyjechałem do Warszawy.


Zastałem usposobienie oficerów w pułku bardzo przybite i niedobre. Wszyscy starsi oficerowie nie mogli znieść myśli, że służą pod Moskalem, a nieznośna była im mechaniczna, bezduszna służba, składająca się z musztry, służby garnizonowej i parad, prowadzoną z dokuczliwą pedanterią 
i samowolą, zaprawioną bezprawiem na każdym kroku. Gnieciono każdy objaw ducha. Gdy dawniej wszyscy honor i ducha wojskowego za swoje bożyszcze uważali, teraz do roli bezdusznych, niewolniczych maszyn nie mogli się nagiąć.


Poza pierwszym szkopułem, tj. poczuciem, że nie pod swoim wodzem służę, zresztą służba, tak dokuczliwa dla starszych, mnie właśnie zajmowała i bawiła. Lubiłem nadzwyczajnie akuratność 
i porządki wojskowe, wziąłem się gorąco do nauki regulaminów i przepisów służby, a że pamięć miałem dobrą, nie było mi to trudnym. Prezencję miałem niezłą, konie dobre, a że zrobiwszy swoje, 
o nie dbałem i niczego się nie obawiałem, nabyłem spokoju i pewności siebie, zwłaszcza, gdy mnie kilkakrotnie za doskonałe pełnienie służby odznaczeniem wymieniono. Gdy inni koledzy turbowali się, co Wielki Książe powie, jaki będzie miał humor i z tego powodu tracili głowy, ja spokojnie występowałem, bo nic sobie z tego wszystkiego nie robiłem. Czułem za sobą przeszłość wojskową, której nic mi odebrać nie mogło, - teraz służbę uważałem za wojskowe ćwiczenie, występy i parady za wojskową zabawkę. Myślałem sobie: pewny jestem, że zrobiłem, co do mnie należy, - będzie kontent, to dobrze, a nie – to mi także wszystko jedno.

Gdy przyszło po raz pierwszy wystąpić przed Wielkim Księciem, Kapitan tak się obawiał jego humorów, że zrobił się słabym, a mnie polecono komenderować i zaprezentować szwadron. Komenderowałem sobie tak jak co dzień i dlatego poszło wszystko bardzo dobrze. Od tego czasu życzliwie mnie pamiętał Wielki Książe, - nigdy nie przejechał przed naszym frontem, żeby mnie przyjaźnie nie przywitał, a co roku, gdyśmy przybywali na rewię do Warszawy, dodawał mi pochwałami ochoty do służby. Robił mi jednak i zazdrosnych, - których potem godzić i pozyskiwać musiałem, - gdy odezwał się swoim chrapliwym głosem przed frontem „patrzcie na Rozwadowskiego, pełni lepiej służbę i lepiej widzi jednym okiem jak inni dwoma”.

W roku 1815-tym, gdy cesarz Aleksander przyjechał pierwszy raz do Warszawy, wykomenderowano mnie z pułku na pierwszą konną wartę. Pluton od warty stał zwykle pierwszy na prawym skrzydle w ordre de bataille. Cesarz zatrzymał się przede mną, pytał, gdzie straciłem oko 
i zadał kilka jeszcze pytań, na które, po części Wielki Książe, jako dobrze mnie znający, odpowiadał. Ledwie, że cesarz odjechał, obskoczyło mnie mnóstwo generałów, wypytując, co cesarz do mnie mówił, kto jestem itp., - stałem się w armii człowiekiem dnia – wszedłem w wodę.


Generał Kurnatowski zaproponował mi zaraz, abym wszedł w tym samym stopniu do jego pułku gwardii, równało się to awansowi o jeden stopień. Podziękowałem mu bardzo, ale nie przyjąłem propozycji, nie chciałem opuszczać pułku, w którym miałem tylu przyjaciół i w którym przyjemnie służyłem, poza tym żenowała mnie ta protekcja i raptowny awans bez żadnej dobrej racji. Byłbym tę propozycję przyjął, gdyby była wyszła od mego pułkownika, bo byłaby wtedy poniekąd uznaniem 
i propozycją komendanta na wyższy stopień, tak zaś mógłby się on był czuć dotkniętym, że rozporządzam się moją osobą, nie zasięgnąwszy jego zdania. Zresztą żal mi też było i mego plutonu, który dobrałem sobie z doskonałych żołnierzy.

Mogłem to zrobić, bo de facto prowadziłem komendę szwadronu już od dłuższego czasu. Pierwszy Kapitan, Maćkiewicz rozpił się był, drugi Dąbrowski, pochodzenia tatarskiego, nie miał konia i munduru paradnego, z kolei więc mnie komenda szwadronu przypadła. 


Pamiętnym był ten rok 1815-ty dla naszej nowej armii polskiej. Był to pierwszy rok, przebyty pod moskiewskim obuchem, pod tyrańskim i dziko fantastycznym dowódcą. Nie mogąc znieść brutalnego i hańbiącego honor wojskowy postępowania dowódców, siedemdziesięciu czterech oficerów, w jednym roku, odebrało sobie życie, z naszego pułku strzelców konnych padło ofiarą czterech. Między żołnierzami, wychowanymi w tradycjach napoleońskich, ceniących swój honor wojskowy na równi z oficerami, a nierównie jeszcze gorzej traktowanymi, samobójstw było bez liku.


Przytoczę tu kilka faktów, których byłem bezpośrednio prawie, świadkiem. Wielki Książe kazał dać kije podoficerowi od wart za jakieś małe uchybienie w służbie. Dość było, będąc na warcie, zdjąć rękawiczki, choćby siadając do obiadu, a już nawet i oficera, ostra czekała za to kara. Podoficer skrzywdzony barbarzyńską karą, powiesił się przed koszarami, jak tylko zszedł z warty. Gdy koledzy, w najwyższym stopniu wzburzeni, zdejmowali ofiarę, nadchodzi jakiś Moskal i przekpiwają odzywa się: niczewo, niczewo! Tak wy wszyscy Polaczyszki musicie wisieć! W tej chwili kpiącego Moskala zabito na miejscu. Inni Moskale przyszli w sukurs i wszczęła się między wojskowymi bójka, która przybrała ogromne rozmiary. Było kilkunastu zabitych, a kilkudziesięciu rannych. Cała Warszawa wyległa na ulicę, chcąc stanąć w obronie swego wojska, bo lud tamtejszy uważał wojsko nasze za braci i jak braci traktował. Wielki Książe obawiał się użyć siły zbrojnej, aby nie wywołać walki na serio dwóch armii, lecz wysłał lubianego przez wszystkich Generała Stanisława Potockiego, który moralnym wpływem swoim uśmierzył wzburzone umysły. Szkoda, że tej samej roli próbował tak nieszczęśliwie później w nocy 29-go listopada – szkoda!, bo żył poczciwie, kochał kraj i miał najlepsze chęci.

Drugi wypadek był taki: żołnierz stojący na moście praskim na warcie, schował się podczas ulewnego deszczu do przeznaczonej na ten cel budki. Przechodzący tamtędy major moskiewski, będąc zdaje się, niezbyt trzeźwym, zaczął żołnierza łajać, że mu nie dość szybko oddał honory. Żołnierz stał i milczał, a rozbestwiony Moskal uderzył go w twarz. W tej chwili żołnierz przebił go bagnetem, 
a sam wskoczył do Wisły i utonął.

Takich wypadków było mnóstwo, a pojedynków między naszymi, a rosyjskimi wojskowymi było co dzień kilka. Kończyły się te spotkania, najczęściej, na korzyść naszych, co fantastycznej 
i dziwacznej naturze Wielkiego Księcia pochlebiało. Bywał wtedy w dobrym humorze i mawiał, że nasi cywilizują mu Moskali i na rycerzy ich pasują.


Służbę moją pełniłem dalej z zamiłowaniem, wskutek czego miałem niewiele wolnego czasu 
i mniej pokusy do lamparterki i włóczenia się po miejscach publicznych. W karty nie grałem, nie paliłem, wolny czas zajmowało mi podkochiwanie się w miłych panienkach. W Warszawie wzdychałem do panny Szymanowskiej, a na zimowych leżach w Warcie do panny Czarnkowskiej. Nie żałuję tych chwil mojego młodego wieku, owszem, liczę je do najmilszych, a towarzysko dużo tam zyskałem.


Ojciec mój nie był kontent z mojej służby. Bolało go i nie mógł znieść tej myśli, że służę pod Moskalem, pod komendą wroga, przeciw któremu on przewalczył całe życie, pełne trudów. Gdy patrzył na ślady swoich ran, było mu nieznośnie, że jego własna krew służy w ręku nieprzyjaciela. Kilka razy wzywał mnie do porzucenia służby, zrazu łagodniej, bo nie wiedział, jakie ma mi w domu stworzyć stanowisko, potem w sposób coraz bardziej stanowczy. Gdy ja zrazu prosiłem się, by zostać, a potem nie odpowiadałem, ojciec chciał mnie pośrednio zmusić utrudniając mi służbę i przez dwa lata nie przysyłał mi umyślnie żadnego pieniężnego zasiłku.


Wymagano od nas ciągłej parady, ja powoli obdarłem się, koń jeden mi zdechł, dwa inne musiałem sprzedać, aby żyć, nie mogłem już ciągnąć dalej i spuściwszy z tonu, musiałem prosić ojca o pomoc. Wtedy przysłał mi Ojciec przez jadącego do Warszawy sąsiada, Lewickiego z Barszczowa, 60 dukatów na oporządzenie się i na drogę, bo wzywał mnie, bym przyjechał – za urlopem, do domu.
W liście dodawał, że mogę jednocześnie podać się o dymisję.


Będąc posłuszny Ojcu podałem się o nią, ale ówczesny mój pułkownik Jankowski, dalej generał Rożniecki, a wreszcie sam Wielki Książe, namawiali mnie, abym pozostał w służbie i moje podanie 
o dymisję cofnął.


Wielki Książe kazał mi dać trzymiesięczny urlop, wypłacić z góry całoroczną pensję, a żegnając mnie, gdym mu się na wyjezdnym meldował, tak mnie za serce ujął, że nie tylko zaniechałem myśli porzucenia służby, ale, formalnie z pewnym uczuciem przywiązania do niej i do osoby Wielkiego Księcia, zapominając o wszystkich jego nadużyciach, wyjeżdżałem z Warszawy.


Na Święta Bożego Narodzenia w roku 1818 przyjechałem do rodziców, mieszkających podówczas w Głęboczku. Podczas świąt zetknąłem się z całą rodziną, z sąsiadami, przyjaciółmi, krewnymi.

Wszystkie rodziny, które wymieniłem na początku moich wspomnień jako patriotycznych współpracowników i przyjaciół mojego Ojca a Golejewscy, Horodyscy, Kosiccy, Podlescy i inni, gęsto w Czortkowskiem osiedli, znaleźli się podczas świąt pod dachem mojego Ojca. W rozmowach chwaliłem służbę wojskową i osobę Wielkiego Księcia, na którego oni nadzwyczaj byli oburzeni za jego tyrańskie wybryki.


Ojciec ogromnie się zmartwił, słysząc te moje pochwały, bo dostrzegł w ówczesnym moim usposobieniu skłonności do rzemieślniczej żołnierki, bał się, bym nie wyszedł na bezwzględnego żołdaka i powziął w tej chwili stanowczy zamiar nie wypuszczania mnie już z domu.


Na jego stanowcze żądanie ponowiłem moje podanie o dymisję, a w otoczeniu domowym 
i codziennej styczności z poczciwymi szlacheckimi rodzinami mojej okolicy, zmieniłem sposób myślenia. Znalazłem znowu prawdziwy cel życia i stałem się z powrotem prawdziwym Polakiem 
i obywatelem kraju.
1819   -   1829

Poleciwszy mi pozostać w domu i wciąć dymisję, starał się Ojciec uprzyjemnić mi pobyt w domu rodzicielskim. Stosunki z licznymi, a przyjemnymi domami sąsiedzkimi, składały się na przyjemne życie towarzyskie. Pobyt w domu czyniła mi miłym siostra moja Tekla, z którą bardzośmy się kochali; przestałem żałować za służbą.


W roku 1822-gim ożeniłem się z Teklą Czechowiczówną i osiedliłem się z żoną 
w Dawidkowcach w Czortowskim, po trzech latach zamieszkaliśmy w Połabiczach 
w Stanisławowskim, a po roku 1831-ym w kupionej majętności Turówce.


W roku 1825-tym rozkrzewił się w całej Galicji tak zwany Związek Patriotyczny Polski. Rząd austriacki, postępując dwulicowo, nie tamował jego rozwoju, zdawało się nawet, że mu sprzyja. Należeli do niego także ludzie znani ze swej obojętności dla spraw polskich, z usposobienia schlebiający władzy, jak Krosnowski z Zagrobli, Józef Kownacki z Ponikwy i inni.

Kiedy zaaresztowano we Lwowie Strzelbickiego i znaleziono przy nim papiery Związku, kompromitujące całą prawie szlachtę galicyjską, z Księciem Henrykiem Lubomirskim na czele, konsyliarz gubernialny Krauss (dzisiejszy minister baron Krauss) potrafił tak pokierować śledztwem 
i ubrać rzecz zręcznie w tak niewinną formę, że i Strzelbickiego uwolniono i nikogo więcej do odpowiedzialności nie pociągano.


Ja nie należałem zrazu do Związku, gdyż przykrą i upokarzającą dla mnie formalnością, była żądana od przystępujących do Związku przysięga, że na każde zawołanie staną w szeregu obrońców Ojczyzny. Trudno mi było decydować się składać taką przysięgę i to w ręce młodzików, bo przecież dałem dowody, że w szeregach stanąć jestem gotów, zmienić się nie zmieniłem, więc pocóż ta upokarzająca formalność? Formalność, jak się potem wkrótce okazało, czcza, bo właśnie z tych, którzy solennie przysięgali, ledwie dziesiąty wstąpił do wojska narodowego.

Ostatecznie jednak przełknąłem pigułkę, przemogłem się i przystąpiłem do Związku. Podzielono nas na gminy, jedną gminę składało 10-ciu członków.


Po wybuchu powstania, z gminy, do której ja należałem, tylko ja i Łaszowski uważaliśmy się za zobowiązanych wyruszyć do armii, reszta, mimo przysięgi, przycupnęła w domu. Taki też był mniej więcej stosunek  we wszystkich gminach tej niefortunnej organizacji.

1830  --  1831


 Położenie moje, w chwili wybuchu powstania 1839=0 roku, było dość niemiłym. Chociaż interesa moje były w porządku i długów nie miałem ani grosza, bo pamiętałem o tym, aby tak było, myśląc zawsze o możliwym wybuchu powstania, ale w owym czasie gotówki zapasowej nie miałem.
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